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INTRO

Jest  7:08.  Plecak stoi  przy drzwiach.  Śniadanie zostało 
częściowo zjedzone, częściowo przeżute bez przekonania, 
a częściowo patrzy na ciebie z talerza jak materialny dowód, 
że ten poranek od początku nie miał dobrych zamiarów. Ty 
masz już klucze w ręku, sprawdzasz godzinę i wykonujesz 
w głowie szybkie obliczenia logistyczne: jeśli wyjdziecie w 
ciągu  czterech  minut,  zdążycie  normalnie;  jeśli  w  ciągu 
siedmiu, trzeba będzie iść szybciej; jeśli za dziesięć, dzień 
oficjalnie przechodzi w tryb „wszyscy jesteśmy spóźnieni i 
nikt  nie  wie,  gdzie  jest  drugi  but”.  I  właśnie  wtedy  pada 
zdanie. „Nie idę.” Nie „nie chce mi się”. Nie „mogę zostać 
dzisiaj  w domu?”.  Po prostu:  „Nie idę”.  Tonem człowieka, 
który  właśnie  zakończył  negocjacje  międzynarodowe  i 
oczekuje,  że  pozostałe  państwa  przyjmą  komunikat  do 
wiadomości. Pytasz dlaczego. „Bo nie.” Pytasz, czy coś się 
stało.  Wzruszenie  ramion.  Czy  boli  brzuch?  „Trochę.”  A 
głowa? „Też.” Jeszcze pięć minut temu jedyną dolegliwością 
było to, że płatki były „jakieś miękkie”, ale teraz medycyna 
rodzinna rozwija się dynamicznie.

Jeżeli  taka  scena  wydarza  się  raz  na  kilka  miesięcy, 
można ją wpisać do szerokiej kategorii pod tytułem „dziecko 
również bywa człowiekiem i czasem poniedziałek obraża je 
osobiście”.  Problem zaczyna wyglądać inaczej,  kiedy „nie 
idę” wraca. W niedzielę wieczorem pojawia się napięcie. W 
poniedziałek  boli  brzuch.  We  wtorek  jest  płacz.  W  środę 
trzeba  przez  dwadzieścia  minut  przekonywać  do  ubrania 
bluzy. W czwartek dziecko wychodzi, ale przed szkołą nagle 
nie może zrobić kolejnego kroku. W piątek wszyscy są już 
tak  zmęczeni,  że  weekend  zaczyna  przypominać 
zawieszenie broni. Rodzic w takiej sytuacji szybko wpada w 
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wyjątkowo  niewdzięczną  rolę:  ma  jednocześnie 
doprowadzić  dziecko  do  szkoły,  nie  zlekceważyć  czegoś 
ważnego,  nie  pozwolić,  żeby  unikanie  stało  się 
automatycznym  rozwiązaniem  każdego  trudnego  dnia, 
zdążyć  do  własnej  pracy  i  najlepiej  zachować  spokój 
człowieka  z  reklamy  rodzinnego  ubezpieczenia.  Ambitny 
plan jak na 7:19.

Najtrudniejsze jest to, że zdanie „nie chcę iść do szkoły” 
może znaczyć bardzo różne rzeczy.  Czasem kryje  się  za 
nim konflikt z kolegą, strach przed sprawdzianem, poczucie 
bycia  gorszym,  przeciążenie,  trudność  z  konkretnym 
przedmiotem,  napięcie  w  relacji  z  nauczycielem  albo 
zwyczajnie  kilka  nieprzyjemnych  rzeczy  naraz.  Czasem 
dziecko samo nie potrafi jeszcze powiedzieć, co dokładnie 
jest nie tak. Wie tylko, że wieczorem robi mu się ciężko, rano 
jeszcze ciężej, a kiedy słyszy „ubieraj się”, całe ciało głosuje 
przeciwko demokracji. To właśnie dlatego samo pytanie „No 
ale  dlaczego  nie  chcesz  iść?”  tak  często  kończy  się 
odpowiedzią „nie wiem”. Nie musi to oznaczać, że dziecko 
coś ukrywa, manipuluje albo urządza konkurs na najbardziej 
frustrującego  rozmówcę  miesiąca.  Nazwanie  własnego 
problemu wymaga czasem więcej  porządku w głowie,  niż 
człowiek ma o siódmej rano, szczególnie jeśli ten człowiek 
ma jedenaście lat i właśnie zgubił piórnik, który leży przed 
nim.

Rodzic też ma swoje automatyczne reakcje. Jedna z nich 
brzmi:  „Każdy  musi  chodzić  do  szkoły,  koniec  dyskusji”. 
Druga: „Skoro tak bardzo nie chcesz, zostań dziś w domu”. 
Trzecia  uruchamia  rodzinne  śledztwo  jeszcze  przed 
śniadaniem:  kto?  co?  kiedy?  dlaczego?  nazwiska? 
świadkowie? monitoring? Każda z tych reakcji może wynikać 
z  troski,  zmęczenia  albo  zwykłej  konieczności  podjęcia 
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jakiejś  decyzji  natychmiast.  Problem w tym,  że  żadna nie 
działa dobrze jako uniwersalny automat. Sam nacisk może 
sprawić, że dowiemy się tylko, iż dziecko potrafi  dojść do 
szkoły  w  stanie  kompletnego  zamrożenia.  Automatyczne 
zostawianie  w  domu  może  z  kolei  niechcący  wzmacniać 
schemat,  w  którym  chwilowa  ulga  staje  się  głównym 
sposobem  radzenia  sobie  z  trudnością.  A  przesłuchanie 
prowadzone między myciem zębów a szukaniem stroju na 
WF  rzadko  tworzy  warunki  do  szczerej  rozmowy.  Nawet 
dorośli  nie  otwierają  głębokich  emocjonalnych  tematów, 
kiedy ktoś stoi nad nimi w kurtce i mówi: „Mów szybko, bo 
mamy trzy minuty”.

Ta  książka  nie  będzie  więc  instrukcją  skutecznego 
dostarczania dziecka do budynku szkoły za wszelką cenę. 
Nie będzie też poradnikiem pod tytułem „każda niechęć do 
szkoły  oznacza  katastrofę,  natychmiast  powołaj  komisję”. 
Chodzi  o  coś  trudniejszego,  ale  znacznie  bardziej 
użytecznego:  nauczyć  się  odróżniać  zwykłe  „nie  mam 
ochoty”  od  sygnału,  że  za  oporem  stoi  realna  trudność; 
rozmawiać  tak,  aby  zwiększyć  szansę  na  uzyskanie 
informacji  zamiast  kolejnego  „nie  wiem”;  sprawdzać fakty 
bez  budowania  aktu  oskarżenia  na  podstawie  jednego 
zdania; oraz współpracować ze szkołą w sposób, który nie 
zaczyna  się  od  „co  wy  tam  znowu  zrobiliście  mojemu 
dziecku?”. Będziemy też szukać rozwiązań, które pomagają 
wracać do funkcjonowania krok po kroku, zamiast wymagać 
od  całej  rodziny  codziennego  bohaterskiego  zwycięstwa 
jeszcze przed pierwszą kawą.

Warto przy tym pamiętać o  jednej  rzeczy:  zachowanie, 
które  z  zewnątrz  wygląda  podobnie,  może  mieć  zupełnie 
inne źródło. Dwoje dzieci może stać rano w przedpokoju i 
mówić „nie idę”, ale jedno boi się wystąpienia przed klasą, 
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drugie  od  tygodni  jest  wyśmiewane,  a  trzecie  odkryło  po 
prostu,  że  jeśli  odpowiednio  długo  przeciąga  negocjacje, 
autobus odjedzie i  sytuacja rozwiąże się technicznie.  Tak, 
dzieci  również  potrafią  prowadzić  analizę  procesów  i 
optymalizować  system.  Nie  oznacza  to  jednak,  że  rodzic 
powinien rozpoczynać od podejrzenia manipulacji. Znacznie 
skuteczniejsze jest potraktowanie powtarzającego się oporu 
jako informacji: coś sprawia, że koszt pójścia do szkoły stał 
się  dla  dziecka  wyjątkowo  duży  albo  koszt  pozostania  w 
domu  wyjątkowo  mały.  Dopiero  kiedy  zrozumiemy,  co 
zmieniło tę kalkulację, możemy sensownie reagować.

Będziemy  też  uważać  na  pułapkę  rozwiązywania 
wszystkiego  jednym  wielkim  „musimy  porozmawiać”. 
Rozmowa jest  potrzebna,  ale dobra rozmowa z dzieckiem 
rzadko wygląda jak elegancka scena filmowa, w której oboje 
siadacie  naprzeciw  siebie,  pada  jedno  trafne  pytanie,  po 
czym dziecko  mówi:  „Dziękuję,  że  stworzyłeś  bezpieczną 
przestrzeń. Problem zaczął się trzy tygodnie temu na lekcji 
matematyki”.  Częściej  usłyszysz  kawałek  informacji  w 
samochodzie, następny przy kolacji, coś ważnego podczas 
układania prania i dopiero po kilku dniach odkryjesz, że te 
elementy zaczynają tworzyć sensowny obraz. Celem nie jest 
więc  wydobycie  pełnego  zeznania  podczas  jednej  sesji. 
Celem jest  stworzenie takich warunków, żeby dziecko nie 
musiało  wybierać  między  milczeniem  a  przedstawieniem 
kompletnego  raportu,  którego  samo  jeszcze  nie  umie 
przygotować.

Podobnie będzie ze szkołą. Rodzice czasem zwlekają z 
kontaktem,  bo  nie  chcą  „robić  afery”,  albo  odwrotnie  - 
kontaktują się dopiero wtedy, gdy frustracja zdążyła dojrzeć 
do  poziomu  wiadomości  zaczynającej  się  od  „żądam 
natychmiastowych  wyjaśnień”.  Tymczasem  między 
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milczeniem  a  dyplomatycznym  zerwaniem  stosunków 
istnieje  całkiem  szerokie  terytorium.  Można  zapytać,  co 
nauczyciel  obserwuje.  Czy  zmieniło  się  zachowanie 
dziecka?  Czy  są  konkretne  momenty  dnia,  które  są 
trudniejsze? Czy pojawił się konflikt, spadek zaangażowania, 
częstsze  wizyty  u  pielęgniarki,  unikanie  określonych 
sytuacji?  Rodzic  ma  fragment  obrazu  z  domu,  szkoła  ma 
fragment ze szkoły. Dopiero zestawienie obu daje większą 
szansę na zrozumienie, co właściwie się dzieje. Nikt nie musi 
przy tym wygrywać konkursu na osobę, która „zna dziecko 
naprawdę”.

Są  również  sytuacje,  w  których  domowe  rozmowy, 
spokojniejszy  poranek  i  współpraca  ze  szkołą  mogą  nie 
wystarczyć.  Utrzymująca  się  albo  nasilająca  trudność  z 
chodzeniem  do  szkoły  może  współwystępować  z 
problemami emocjonalnymi,  społecznymi,  zdrowotnymi lub 
edukacyjnymi,  których  nie  należy  próbować  rozstrzygać 
samemu na podstawie poradnika. Jeżeli pojawia się silny lub 
długotrwały  lęk,  wyraźne  pogorszenie  codziennego 
funkcjonowania, powtarzające się dolegliwości somatyczne 
wymagające  oceny  medycznej,  podejrzenie  przemocy  lub 
prześladowania, dłuższe nieobecności albo inne zachowania 
budzące poważny niepokój, potrzebna może być rozmowa z 
odpowiednim  specjalistą  oraz  konkretnymi  osobami  w 
szkole. Szczególnie pilnie trzeba reagować na wypowiedzi 
dotyczące  samookaleczenia,  braku  chęci  do  życia  lub 
bezpośredniego zagrożenia bezpieczeństwa. Książka może 
pomóc uporządkować sytuację i  przygotować pytania. Nie 
zastąpi diagnozy ani indywidualnej pomocy.

Najważniejsze  jednak,  żeby  przestać  traktować  każdy 
szkolny poranek jak osobne referendum w sprawie dalszego 
istnienia  edukacji.  Powtarzające  się  „nie  idę”  nie  musi 
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oznaczać,  że  dziecko  należy  przepchnąć  przez  drzwi 
mocniejszym  argumentem,  ani  że  od  jutra  trzeba 
zorganizować w domu prywatną szkołę z jednym uczniem, 
jednym nauczycielem i  bardzo słabą stołówką.  To sygnał, 
który warto rozłożyć na części: kiedy pojawia się opór, co go 
poprzedza,  co  dziecko  mówi  i  robi,  co  dzieje  się  po 
pozostaniu  w domu,  jak  wygląda sytuacja  w szkole  i  czy 
problem  zmienia  się  z  czasem.  Zamiast  każdego  ranka 
zaczynać wszystko od początku, można zbudować sposób 
reagowania,  który  jest  spokojniejszy,  bardziej 
przewidywalny  i  daje  więcej  informacji.  Nie  obiecuję,  że 
dzięki  temu poniedziałki  staną się  świętem rodzinnym.  To 
byłoby podejrzane. Chodzi o coś bardziej realnego: żeby po 
kolejnym  „nie  idę”  nie  zostać  wyłącznie  z  zegarkiem  w 
jednej ręce, plecakiem w drugiej i poczuciem, że trzeba w 
ciągu czterech minut rozwiązać całe dzieciństwo.
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Rozdział 1 - „Nie idę” nie zawsze znaczy 
to samo

Pierwszy  błąd  pojawia  się  zwykle  kilka  sekund  po 
usłyszeniu  „nie  idę”.  Dorosły  automatycznie  próbuje 
przetłumaczyć te dwa słowa na coś bardziej konkretnego, 
najlepiej takiego, co da się rozwiązać przed 7:30. „Nie chce 
ci  się.”  „Boisz  się  sprawdzianu.”  „Pokłóciłeś  się  z  kimś.” 
„Jesteś niewyspany.” „Próbujesz wymusić wolne.” Problem 
polega na tym, że wszystkie te wersje mogą być prawdziwe, 
ale  żadna  nie  musi.  To  trochę jak  zobaczyć  kontrolkę  na 
desce rozdzielczej i  bez sprawdzania uznać, że na pewno 
chodzi  o  płyn  do  spryskiwaczy.  Być  może.  A  być  może 
właśnie  rozpoczynasz  ciekawszy  dzień.  Powtarzająca  się 
niechęć do szkoły jest  przede wszystkim sygnałem,  a nie 
gotową diagnozą, charakterystyką dziecka ani dowodem na 
to, że gdzieś popełniono wielki rodzicielski błąd. Pierwszym 
zadaniem  nie  jest  więc  natychmiast  znaleźć  rozwiązanie. 
Pierwszym zadaniem jest ustalić, z jakim rodzajem problemu 
właściwie mamy do czynienia.

Wyobraź  sobie  trzy  poranki  wyglądające  niemal 
identycznie.  W  pierwszym  dziecko  przeciąga  wyjście, 
narzeka, ale po kilku minutach zakłada buty, wychodzi i po 
południu wraca w normalnym nastroju. W drugim podobny 
protest pojawia się wyłącznie w środy, a później okazuje się, 
że  właśnie  wtedy  jest  lekcja,  podczas  której  dziecko 
regularnie  czuje  się  zagubione  i  oczekuje,  że  zostanie 
wywołane do odpowiedzi. W trzecim napięcie zaczyna się 
już wieczorem, rano pojawia się płacz, ból brzucha, trudność 
z  jedzeniem,  a  samo  zbliżanie  się  do  budynku  szkoły 
wyraźnie zwiększa niepokój. Z zewnątrz każde z tych dzieci 
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powiedziało: „Nie idę”. W środku jednak mamy trzy zupełnie 
różne układy. Gdy potraktujemy je identycznie, możemy albo 
nadać ogromną rangę zwykłej  niechęci,  albo przeciwnie - 
przeoczyć  coś,  czemu  warto  przyjrzeć  się  dokładniej. 
Dlatego zamiast zaczynać od pytania „jak go zmusić, żeby 
poszedł?”,  znacznie  rozsądniej  zacząć  od  „co  dokładnie 
dzieje się przed, w trakcie i po tym oporze?”.

To rozróżnienie jest  ważne także dlatego, że dorosłych 
kusi  ocenianie  problemu  po  głośności.  Dziecko,  które 
krzyczy i  trzaska drzwiami, wygląda jak dziecko z wielkim 
problemem. Dziecko,  które  tylko  robi  się  ciche,  przeciąga 
śniadanie  i  mówi  „boli  mnie  brzuch”,  może  wyglądać  jak 
ktoś,  kto  po prostu liczy na dzień wolny.  Tyle  że sposób 
wyrażania  napięcia  nie  jest  niezawodnym miernikiem jego 
wielkości.  Jedno  dziecko  robi  z  poranka  operę  w  trzech 
aktach, choć po wejściu do klasy funkcjonuje bez większych 
trudności. Drugie potrafi wejść do szkoły grzecznie, a koszt 
emocjonalny  całej  operacji  pokazuje  dopiero  wieczorem. 
Warto  więc  obserwować nie  tylko  intensywność  protestu, 
lecz  także  jego  regularność,  przewidywalność  i 
konsekwencje.  Krzyk jest  informacją.  Cisza też.  Natomiast 
rodzicielski  radar  działający  według  zasady  „głośne  = 
poważne, ciche = nic się nie dzieje” potrafi mieć dokładność 
prognozy pogody od kuzyna, który czuje deszcz w kolanie.

Pierwszym  praktycznym  krokiem  jest  oddzielenie 
jednorazowej  niechęci  od  wzoru.  Nie  oznacza  to 
prowadzenia  arkusza  kalkulacyjnego  pod  nazwą  „Dziecko 
2026  -  opór  szkolny  final  FINAL2.xlsx”.  Wystarczy  przez 
kilka  lub  kilkanaście  dni  zapisywać  trzy  rzeczy:  kiedy 
pojawia  się  protest,  co  bezpośrednio  go  poprzedza  i  co 
dzieje się później. Nie interpretuj jeszcze. Zapis „we wtorek 
płakał, bo boi się matematyki” jest już wnioskiem, nawet jeśli 
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wydaje  się  oczywisty.  Lepszy  będzie  zapis:  „wtorek,  po 
śniadaniu  zaczął  mówić,  że  nie  chce  iść;  wspomniał,  że 
pierwsza jest  matematyka;  przed wyjściem powiedział,  że 
boli  go  brzuch;  po  powrocie  był  spokojny”.  Takie  notatki 
wydają  się  mało  spektakularne,  ale  właśnie  dlatego  są 
użyteczne.  Zbierają  fakty,  zanim  mózg  rodzica  zdąży 
stworzyć  sześcioczęściowy  serial  o  nauczycielu 
matematyki,  rówieśnikach  i  dramatycznym  upadku  całego 
systemu edukacji.

W  obserwacji  szczególnie  przydatne  są  różnice.  Czy 
problem  występuje  głównie  po  weekendzie?  Przed 
konkretnym  przedmiotem?  W  dni  z  WF-em?  Po  zmianie 
planu? Kiedy trzeba samodzielnie wejść do szkoły? Kiedy w 
klasie  dzieje  się  coś  społecznego?  A  może  nie  widać 
żadnego związku z konkretnym dniem, ale widać stopniowe 
nasilanie napięcia w ciągu kilku tygodni? Równie ważne jest 
pytanie, co dzieje się po pozostaniu w domu. Czy dziecko 
szybko wraca do świetnego humoru i chce spędzić dzień na 
rzeczach przyjemnych? Czy nadal jest napięte, przygaszone 
albo  martwi  się  tym,  co  będzie  jutro?  Sama  poprawa 
samopoczucia po uniknięciu szkoły nie dowodzi manipulacji. 
Ulga po usunięciu trudnej sytuacji jest naturalna. Jeżeli ktoś 
odwołałby nam dziś rozmowę, której bardzo się boimy, też 
raczej nie chodzilibyśmy przez resztę dnia z twarzą pełną 
żalu,  żeby dowieść  szczerości  własnego stresu.  Człowiek 
skomplikowany  jest  nawet  wtedy,  gdy  ma  dziesięć  lat  i 
skarpetki z dinozaurami.

Kolejna rzecz to odróżnienie „nie chcę” od „nie potrafię 
sobie z tym teraz poradzić”. Dziecko nie musi używać tych 
słów precyzyjnie. „Nie chce mi się” może oznaczać zwykły 
brak  ochoty,  ale  może  też  być  najprostszym  dostępnym 
określeniem na napięcie, wstyd, przeciążenie albo poczucie 
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porażki.  Warto  więc  sprawdzać  nie  tylko  deklarację,  lecz 
także funkcjonowanie.  Czy po dotarciu do szkoły problem 
szybko znika,  czy utrzymuje się przez dłuższy czas? Czy 
pojawiły  się  nowe  trudności  ze  snem,  jedzeniem, 
przygotowaniem do lekcji  albo kontaktem z rówieśnikami? 
Czy  dziecko  zaczęło  unikać  również  innych  sytuacji 
związanych ze szkołą  -  rozmów o niej,  odrabiania  zadań, 
spotkań  z  kolegami?  Nie  chodzi  o  tworzenie  domowej 
diagnostyki. Chodzi o zauważenie, czy mamy do czynienia z 
izolowanym  porannym  oporem,  czy  z  szerszą  zmianą 
funkcjonowania.  To  zasadnicza  różnica,  bo  większego 
obrazu nie zobaczymy, jeśli przez cały czas patrzymy tylko 
na zegarek i pytamy, czy dziecko zdąży na pierwszą lekcję.

Przydatne jest też rozdzielenie dwóch pytań, które rodzic 
często  nieświadomie  skleja  w  jedno:  „Czy  dziecku  jest 
naprawdę trudno?” oraz „Czy mimo tego powinno dziś iść 
do  szkoły?”.  Odpowiedź  na  pierwsze  nie  przesądza 
automatycznie  drugiej.  Można  uznać,  że  dziecko 
rzeczywiście  jest  zestresowane,  a  jednocześnie  dojść  do 
wniosku,  że  przy  wsparciu  jest  w  stanie  uczestniczyć  w 
zajęciach.  Można  też  zobaczyć  sytuację,  w  której 
zatrzymanie  się  i  szukanie  dodatkowej  pomocy  będzie 
rozsądniejsze  niż  dokładanie  nacisku.  Rodzic  nie  musi 
wybierać między dwiema skrajnościami: „to nic, maszeruj” i 
„skoro  jest  ci  trudno,  szkoła  zostaje  odwołana  do  końca 
cywilizacji”.  W  codziennym  życiu  prawda  często  siedzi 
irytująco  pośrodku  i  domaga  się  informacji.  To  mniej 
wygodne  niż  jedna  żelazna  zasada,  ale  za  to  znacznie 
bardziej użyteczne.

Ważnym tropem są również momenty, w których problem 
znika.  Rodzice  naturalnie  koncentrują  się  na  najgorszych 
porankach,  ale dobre dni  bywają równie informacyjne.  Co 
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było inne w dniu, kiedy dziecko wyszło bez protestu? Czy 
spało dłużej? Czy pierwsza lekcja była inna? Czy czekało na 
spotkanie  z  konkretną  osobą?  Czy  dzień  był  bardziej 
przewidywalny?  Czy  ktoś  odprowadzał  je  inaczej?  Nie 
chodzi o magiczne odtworzenie idealnego wtorku, łącznie z 
temperaturą powietrza i  liczbą płatków w misce. Chodzi o 
szukanie warunków, które obniżają koszt wejścia w szkolny 
dzień.  Czasem  więcej  dowiadujemy  się  z  pytania  „co 
pomaga?”,  niż  z  dziesiątego  „dlaczego  nie  chcesz?”. 
Problem  przestaje  wtedy  być  monolitem  i  zaczyna  mieć 
krawędzie, a z czymś, co ma krawędzie, łatwiej pracować.

Można  zastosować  prostą  zasadę  czterech  obszarów. 
Kiedy opór się powtarza, przyjrzyj się oddzielnie obciążeniu 
szkolnemu, relacjom, samopoczuciu oraz temu, co dzieje się 
wokół samego wyjścia. W obszarze szkolnym interesuje cię, 
czy  trudność  wiąże  się  z  nauką,  ocenami,  konkretnym 
przedmiotem, tempem pracy albo sytuacją na lekcjach.  W 
relacjach sprawdzasz, czy nie pojawiły się konflikty, izolacja, 
napięcie  z  nauczycielem  lub  inne  sytuacje  społeczne. 
Samopoczucie obejmuje między innymi sen, energię, częste 
dolegliwości,  wyraźne  zmiany  nastroju  i  poziom  napięcia. 
Sam moment wyjścia dotyczy rytuału poranka:  pośpiechu, 
chaosu,  rozstań,  transportu  i  wszystkiego,  co  dzieje  się 
między „wstań” a drzwiami szkoły. Cztery obszary nie mają 
dać  ci  diagnozy.  Mają  uchronić  przed  sytuacją,  w  której 
znajdujesz  pierwsze  możliwe  wyjaśnienie  i  od  tej  chwili 
wszystkie fakty zaczynasz wciskać do tej  samej szuflady, 
nawet jeśli szuflada już się nie domyka.

Jest  jeszcze  jedna  rzecz,  która  bardzo  komplikuje 
sprawę:  przyczyna  nie  zawsze  jest  pojedyncza.  Dziecko 
może mieć trudność z matematyką, a jednocześnie czuć się 
mniej  pewnie w grupie.  Może być przemęczone i  właśnie 
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dlatego konflikt z kolegą, który miesiąc wcześniej byłby tylko 
irytujący, teraz wydaje się nie do zniesienia. Może zacząć 
unikać szkoły  po konkretnym wydarzeniu,  a  później  sama 
absencja dokłada nowy problem, bo rosną zaległości i wstyd 
związany  z  powrotem.  Wtedy  rodzic  szuka  jednego 
„powodu”,  podczas  gdy  sytuacja  przypomina  już  bardziej 
sznur lampek choinkowych: dotkniesz jednej rzeczy i nagle 
świeci pięć następnych. To nie znaczy, że trzeba naprawiać 
wszystko  naraz.  Wręcz  przeciwnie.  Trzeba  ustalić,  który 
element  obecnie  najmocniej  utrudnia  funkcjonowanie  i  od 
niego zacząć.

W rozmowie pomocne będzie zatem powstrzymanie się 
od  podpowiadania  odpowiedzi.  „Boisz  się  pani?”  brzmi 
niewinnie, ale już ustawia kierunek. „Ktoś ci dokucza?” może 
być  potrzebnym  pytaniem,  lecz  zadane  jako  pierwsze 
codziennie rano szybko zamienia każdy szkolny problem w 
śledztwo  społeczne.  Na  początku  lepiej  używać  krótkich 
pytań, które pozostawiają więcej przestrzeni: „Co dziś jest 
najtrudniejsze w pójściu?”, „Który moment dnia najbardziej ci 
przeszkadza?”, „Czy trudniej jest przed szkołą, w szkole czy 
kiedy  myślisz  o  niej  wieczorem?”.  Dziecko  może  nadal 
odpowiedzieć  „nie  wiem”.  To  nie  jest  porażka  metody. 
Wtedy  można  zawęzić  rozmowę  bez  przesłuchania: 
„Gdybyś miał  zgadnąć:  bardziej  chodzi  o ludzi,  lekcje czy 
samo  wychodzenie  rano?”.  Czasem  możliwość  wybrania 
kategorii jest łatwiejsza niż samodzielne stworzenie pełnego 
wyjaśnienia.  Dorosłym  też  łatwiej  zaznaczyć  opcję  w 
formularzu  niż  napisać  esej  pod  tytułem  „Źródła  mojego 
obecnego dyskomfortu zawodowego”.

Plan minimum na pierwsze dni jest prosty: nie rozwiązuj 
jeszcze  całej  sytuacji.  Zbieraj  informacje.  Zapisz  moment 
wystąpienia  oporu,  jedno  lub  dwa  zdania  dziecka, 
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ewentualne objawy i to, jak wyglądał dalszy przebieg dnia. 
Dodaj  jeden  dobry  dzień  dla  porównania.  Po  kilku  dniach 
przeczytaj notatki tak, jakby dotyczyły cudzej rodziny. Ten 
dystans bywa zaskakująco pomocny, bo własny wtorkowy 
poranek pamiętamy głównie jako „katastrofa”, podczas gdy 
kartka  pokazuje  konkretnie:  „problem  pojawił  się  przed 
dwoma lekcjami, w pozostałe dni był mniejszy”. Już samo 
przejście od słowa „zawsze” do rzeczywistego wzoru potrafi 
obniżyć temperaturę sytuacji.

Plan  B  jest  potrzebny  wtedy,  gdy  żadnego  wzoru  nie 
widać albo dziecko prawie nic nie mówi. W takiej sytuacji nie 
wymuszaj coraz bardziej szczegółowych wyjaśnień. Poszerz 
źródła  informacji.  Sprawdź  spokojnie  z  wychowawcą  lub 
inną odpowiednią  osobą w szkole,  czy zauważyła  zmianę 
zachowania,  frekwencji,  aktywności  albo  relacji.  Jeśli 
występują  powtarzające  się  dolegliwości  fizyczne,  warto 
odpowiednio  je  ocenić  medycznie  zamiast  automatycznie 
uznawać  je  za  „ze  stresu”.  Jeżeli  pojawia  się  wyraźne 
pogorszenie  funkcjonowania,  silny  lęk,  podejrzenie 
przemocy,  dłuższe  unikanie  szkoły  lub  inne  niepokojące 
sygnały,  problem  wykracza  poza  poziom  rodzinnego 
eksperymentowania  metodą  „spróbujmy  jutro  wcześniej 
wstać”. Szukanie dodatkowej pomocy nie jest przyznaniem, 
że sytuacja wymknęła się spod kontroli. Jest właśnie formą 
odzyskiwania kontroli nad tym, co naprawdę wymaga uwagi.

Na koniec tego etapu potrzebujesz więc nie odpowiedzi 
na  pytanie  „dlaczego  moje  dziecko  nie  chce  chodzić  do 
szkoły?”,  lecz  lepszego pytania:  „W jakich  warunkach ten 
problem się  pojawia i  jak  wygląda?”.  To mniej  efektowne. 
Nie da się tego wydrukować na kubku motywacyjnym. Za to 
prowadzi  do  konkretów.  A  kiedy  następnego  ranka  znów 
usłyszysz „nie  idę”,  pierwszą reakcją  nie  musi  być wybór 


